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Możny pan Aynard Burbon, w 916 założył 
tam klasztor Benedyktynów, i hojnie go upo- 
sażył; do niego należał niegdyś kościół świę- 
tego Piotra, dziś już nieistniejący, przesą- 
dem ludu, czarnoksiężnikom przyznany, a któ- 
ry jednak w 14 wieku: założonym został. 


W dawnćj i nowćj kaplicy, należącej do- 


tego kościoła i do nowego na temże samiem 
miejscu zbudowanego; znajdują się groby sta= 
rożytne książąt.  Najznakomitszym pomni- 
kiem, zdobiącym ową kaplicę, jest grobo- 
wiec na naszej wyobrażony rycinie, księcia 
Karola Igo, pod którego właśnie panowaniem 
nowy kościół odbudóowanym został. Spo- 
czywa on tu obok swojćj małżonki Anny bur- 
gundzkićj. Na kolosalnym Sarkofagu mar- 
murowym, wznoszącym się na małych kolun- 
nach, leży ta książęca para z marmuru w na- 
turalnćj wielkości wyrobiona; pomiędzy słu- 
pami znajdują się nisze z wizerunkami dzie- 
sięciorga dzieci i opiekuńczych patronów do- 
mu. Pomnik ów odznacza się wyborną ro- 
boią. 


O KOMETACH. 

Przed kilką laty jeden z dzienników angiel- 
skich ogłosił domysły wsparte postrzeżeniami 
astronomicznemi Jakóba Herszela (syna), sła- 
wnego Astronomai, Z których wnosić należy 
Że słońce nie tylko światłem i ciepłem ob- 
dziela planety i komety: ciężące ku niemu; 
lecz że ta gwiazda jest ciałem ciemnem, oto- 
czonćm atmosferą gorejącą i że na powierzchni 
swojćj utrzymuje istoty, równie jak my, ży- 
ciem obdarzone, Podając o tém wiadomość 
wydawca dziennika Repue britannigue, utrzy- 
mywał między innemi, że komety nie mogą 


bydź mieszkalne, dla zbyt wiełkich zmian 


temperatury , jakich doznają w zbliżaniu się 
ioddalaniu od słońca. Mniemanie to dziennik 
Edyngburski zbijał ten domyst, następującóm 
rozumowaniem, dosyć zaspakajającem. Wy- 
łożymy więc teoryą uczonego wydawcy. 
Newton, mówi on, utrzymywał że światło 
komety, którą obserwował 1780 r., było dwa 
tysiące razy mocniejsze od jasności rozpalo- 
nego żelaza. Gwiazdy te przecież, długo u- 
ważane za ogromne massy ognia, są ciałami 
zsiadłemi, mniejszą lub większą gęstość ma- 
jącemi, których temperatura jest prawie je- 
dnakówa, kiedy się znajdują w odległości 
12,200 milionów mil angiel. od słońca, to 
jest, gdy są na trzecią część jego promienia 
oddalone. Analogia upowaźnia nas do wnio- 
sku że komety są zamieszkane przez istoty 
żywotne i rośliny, podobne tym, jakie żyją 
na ziemi naszćj, Żeby jednak nąbyć w tej 
mierze jakiegoś przekonania, wypada pierwćj 
przypomnićć tu niektóre włąsności cieplika, 
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Lubo słońce jest źródłem rozlewającem 
światło, zdaje się wszakże że ciepło tej bry- 
ły nie jest większe od ciepła ziemi. Jako bo- 
wiemrcieplik wydziela się lejąc wodę na kwasy 
lub alkohol, tak, według wszelkiego podo- 
bieństwa , i nasze ciepło ziemskie, powstaje 
u nas dopićro zkombinacyi promieni słońca z 


"atmosferą ziemską. ; Za tym domysłem prze- 


mawia naprzód coraz większy ubytek ciepła 
w rozrzadzającćm się powietrzu; powtóre że 
ku granicom atmosfery, promienie najś wie- 
niejszego słońca niewywierają żadnej mocy 
na wieczne zimło; pozrzecie %e wreszcie 
bez tej atmosfery, ocean byłby tylko twardą 
massą lodu, chociazby blask promieni słone- 
cznych był milion razy mocniejszy. 
Poirie Peruańskie bezwątpienia jest kra- 
jem najcieplejszym na ziemi; podróżni jednak 
stopniami się podnoszący na pasmo gór Kor- 
dillierów, przerzynających toz pobrzeże, czu- 
ją ciepło coraz zmniejszające się w miarę 
wysokości, tak dalece że na wzniosłości Qui- 
to leżącej 1400 sążni nad poziomem morza, 
termometr w całym ciągu roku rzadko się 
podnosi do 13 lub 14 stopni Fakrenheita, 
czyli $ Reaumura nad zero, Wyżćj, tempe- 
ratura bardzićj się jeszcze zniża, tak dalece 
że na 2400 sążni wysokości pionowćj pod 
równikiem widać tylko pola i góry wiecznych 
lodów, jak przy biegunach. Chciano to tłu- 
maczyć, przypuszczając że ciepło powierzch- 
ni ziemskićj, pochodzi nietylko wprost od 
słońca lecz z wielu rozmaitych przyczyn; że 
mianowicie temperatura równin i dolin usta- 
nawia się przez połykanie i odbijanie pro- 
mieni słonecznych. To jednak tlumaczenie 
mnićj jest zaspakajającem od naszego, które 
wudność tę rozwiązuje rozrzadzaniem lub 
zgęszczaniem się stosunkowem powietrza. 
Kilka prostych doświadczeń przekonać o 
tém mogą. Na kawałek lodu umieszczony pod 
próznym dzwonem machiny pneumatycznćj, 
kierując skupione promienie słoneczne przez 
palące zwierciadło lub soczewkę, niepostrze- 


ii > miann ; ; 
_ gamy żadnéj w nim zmiany; lecą wpuściwszy 


do dzwonu powietrze, natychmiast lód to- 
pnieć zaczyna. Wrzuciwszy podobnież ka- 
wałek lodu do dzwonu na świaiło wystawio- 
nego, stopi się on prędko przez samo jedynie 
działanie promieni słonecznych , stykających 
się z powietrzem. Dajmy że zamiast lodu kula 
zwirowa wystawia ziemie; bańka szklanna słoń- 
ce, analany w niąalkoholjego światło. Lejąc 
alkohol z bańki (czyli świado ze słońca) na 
kulę źwirową, niepoczujemy żadnego ciepła; 
lecz jeżeli kulę źwirową oblejemy atmosferą 
wodną, skoro alkohol zetknie się z wodą, 
cieplik wydzielać się zacznie; kulka źwirowa 
cieplik ten będzie pochłaniać; i choćby alko- 
hol był zimny jak lód, temperatura wody o- 
taczającćj stanie się łagodna, a nawet go- 
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rąca (*). Toż samo właśnie się dzieje przy , 


wpadaniu słonecznego światła do atmosfery. 
Jako oceany alkoholu nie dałyby żadnego 
ciepła na kuli zwirowej, tak podobnież, glob 
nasz bez atmosfery próżno pływałby w świe- 
tle tysiąc razy mocniejszćm od tego, jakie 
nam wylewa gwiazda dzienna; byłby on tyl- 
ko pustynią zlodowaciałą, na której życie 
w samym zarodzie-stłumione, niemogłoby się 
nigdy rozwinąć. 

Dla tćj przyczyny, gdyby Merkury miał 
mniejszą atmosferę, a Uranus czyli Herszel 
najdalszy od słońca, większą od ziemskiej, 
temperutura tych planet byłaby taż sama, 
pomimo niezmiernej różnicy w odległościach 
ich od słońca. Podobną więc jest rzeczą do 
prawdy, że planety tém mniejszą mają atmo- 
sferę im bliższe są słońca, i że ta się powięk- 
sza w miarę od odległości, w jakich słońca 
zostają. Gdyby nasza ziemia utraciła część 
swojćj atmosfery, mogłaby odbywać bieg 
swój obrotowy po obwodzie Merkurego, bez 
zadnćj dla nas szkody; podobnież gdyby jej 
atmosfera powiększyła się, mogłaby biedz 
po drodze Urana, a ród ludzki zadnego nie- 
poniósłby uszczerbku. 

Podług tego co się wyżej powiedziało, ła- 
two zdać sprawę o kometach, nadewszystko 
zaś wytłumaczyć tworzenie się ich ogonów. 


W naturze wszystko ma swoje przeznacze- 
nie, najdrobniejsze atomy i najogromniejsze 
massy zdążają ku wykonaniu jćj zamiarów. 
Nie nalezałożby rozumieć ze komety nie po- 
noszą tak wielkich zmian w temperaturze, ja- 
ki im pospolicie przypisując, wnosiemy że 
życie niemogłoby się utrzymać na gwia- 
zdach rozgrzanych raz do czerwoności żelaza, 
i znowu: ostudzonych bardzićj niż lody przy 
naszych biegunach. Jakże pojąć aby istoty 
organiczne mogły znieść tak wielkie zmiany w 
swoim bycie. Nie lepiejze wnosić ze wszech- 
mocna natura ma jakis sposób zapobiegający 
tym gwałtownym zmianom ciepła i zimna. 
Niegodziz się sądzić p. ze atmosfery komet 
zmniejszają się i powiększają w miarę zbli- 
żania się lub oddalania ich od słońca. Oba- 
czmy ile stan dzisiejszy naszych wiadomości 
dożwala nam rozwiązać to pytanie. 

Powszechnie teraz wiadomo z obserwacyj, 
że komety zostające w największej odległo- 
ści od słońca (aphélie), otoczone są grubą i 
gęstą jak obłok atmosferą; że zatćm promie- 
nie słońca, jakkolwiek rzadkie i słabe w ta- 
kićj odległości, przechodząc przez środek 
tak wielkićj gęstości, mogą wydzielać do- 


() Podobnież kwas siarczany łączy się we wszyst- 
kich stosunkach z wodą; przy połączeniu tćm wydzie- 
la się zawsze mocne ciepło. Cztery części kwasu zmie- 
szane z jedną wody, podnoszą temperaturę mieszani- 


ny do 300 st. Fakrenhcita, czyli 118 Reaumura. 
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stateczne ciepło na utrzymanie zwierzęcego 
i roślinnego życia na kometach. Wielki astro- 
nom uważał, że kometa 1780 zostający w od- 
ległości 138 razy większćj niż ziemia od słoń- 
ca, odbierał sześć razy więcćj Światła , niż 
go księżyc nam udziela, a to przez mocniejszą 
refrakcyą w gęstej swćj atmosferze. W mia- 
rę jak się kometa zbliża ku słońcu, ogon 
jego zaczyna się tworzyć, i przedłużać w 
stosunku do postępowej prędkości samego 
jądra. Tym sposobem kometa rozrzedza sto- 
pniowo atmosferę swoją, unoszącą się za 
nim nakształt chorągwi; przez to zaś natęże= 
nie ciepła na nim bynajmnićj niewzrasta, 
pomimo zbliżenia do słońca. Ogon komety 
widzianego w Lauzanie w Szwajcaryi, trzy- 
nastego września 1744, długi był na 25 mi- 
lionów mil ang. (8 milionów francuzkich); śre- 
dnica zaś jego była tylko 3 razy większa od 
ziemskiej. Kiedy więc osobliwsze te gwiazdy 
oddalają się od słońca ipogrążają się w najzi- 
mniejsze krainy naszego układu, ciepło ich 
zostaje też same; ogon bowiem ich zni- 
ka powiększając gęstość i grubość atmosfery, 
zupelnie tak, jak gdyby podróżny od równi- 
ka ku biegunowi idący, w miarę zbliżania 
się ku niemu powiększał grubość odzieży 
swojćj, dla ochrony od zimna. Ztych uwag 
wypada że peryody komet moznaby obli- 
czać, ściśle prawie, mierzeniem długości ich 
ogonów i odległości odsłońca. Komety z naj- 
dłuższemi ogonami najmniej zbliżające się 
do słońca, odbywają drogi największe i mają 
najdluzsze peryody. ldą potem te które się 
bardziej zblizają ku słońcu, i których ogony 
są jeszcze dosyć wielkie. Trzecie, których, 
perihelia są dosyć wielkie, a ogony już kró- 
tsze. Nakoniec czwarte najblizsze słońca z 
najkrótszemi ogonami, mają drogi najmniej- 
sze i peryody najkrótsze. 

Zdaje się być pewną że atmosfery planet 
rosną także w miarę oddalania się ich od 
słońca; że nawet sama ta gwiazda, otoczona 
atmosferą zbyt rożrzedzoną, po nad którą 
unosi się powłoka świetna fosforyczna i pły- 
wijąca po niej, jak oliwa po wodzie, zalu- 
dniona jest istotami ńam podobnemi, które 
nas przewyższają delikatnością swych orga- 
nów. Wyższóść ta słusznie przystoi mieszkań- 
com największćj i najpiękniejszćj kuli w na- 
szym układzie, która zdaje się niepotrzebo- 
wać planet rozsianych około siebie, gdy 
przeciwnie te ostatnie, pozbawione jćj świa- 
tła i wyruszone ze swoich względnych poło- 
żeń, bez działania słońca, poszłyby zgubić 
się w głębiach przepaści ze szczątkami zga- 
słych na sobie pokoleń żywotnych. 

Kończąc te uwagi dodamy, jako dowodli- 
wą rzecz, że każdy planeta układu słonecz- 
nego był początkowo kometą, i że każdy ko- 
meta stanie się kiedyś planetą. Ponieważ 
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słońce jest największą bryłą i środkiem ukła- 
du, najprostszy więc wniosek, .że najpierwej 
stworzone było. Można zaś przypuścić że 
nim słońce nastało , płyn eteryczny wypeł- 
niał przestrzeń, nakształt mgły; że środki 
ciążenia powstały powoli w tćj pustćj prze= 
paści bez granic; że materya gromadząc się 
około tychże środków , potworzyła obłoczki, 
które z czasem nabywały coraz większej gę- 
stości, mogącćj ulegać prawom ciążenia. 
Massy te ciężące dążyly ku innym sobie naj- 
bliższym, z chyżością rosnącą w miarę uby- 
wającćj odległości między niemi; w miarę zaś 
zbliżania się ich ku sobie, cząstki lzejsze od- 
dzielały się i z tyłu za niemi tworzyły ogony. 
Z początku ciała te dążyły w linii prostćj do 
środków ciążenia; lecz że i siła odpychania 
zaczęła także działać w naturze, niemogły 
więc zetknąć się ze słońcami, i opisawszy na- 
kształt planet połowę obwodów, odepchnięte 
zostały w przestrzeń. Potem znowu przy- 
ciągane i odpychane, po wielokrotnych bie- 
gach podobnych, coraz gęstość swą zwię- 
kszały, dostawały ogony coraz krótsze i mi- 
mo-środy dróg swoich mniejsze; słowem 
stawały się z czasem planetami. Jest to więc 
domysł prawdopodobny, że każdy planeta 
był z początku wyziewem, obłoczkiem, po- 
. tèm kometą, nareszcie stał się planetą. 


WYSPA RODUS. 


Z pomiędzy wysp morza, oblewającego 
brzegi Azyi mniejszćj, najpiękniejszą jest 
Rodus albo Rodis, ośm mil długa a trzy sze- 
roka. W starożytności już sławną była z 
rozkosznego klimatu i wybornych owoców. 
Grunt jéj bardzo żyzny, lecz .mało uprawny. 
Przez długi czas była siedliskiem. możnej 
Rzeczypospolitćj, a w wojnach z Rzymiana- 
mi, bądź jako sprzymierzona, bądź jako prze- 
ciwniezka, znakomitą odgrywała rolę; zakła- 
dała nawet swoje osady w Italii, Sycylii i w 
Hiszpanii; jéj} morskie ustawy za wzór dla 
starożytnych służyły, a wytworne dzieła sztu- 
ki, rozsypanę w ogólności po zachwyca- 
jących i bogatych wyspach pobrzeża Azyi 
mniejszej, sprowadzały do Rodu wielu mo- 
znych Greków i Rzymian. Dopićro za pa- 
nowania Wespazyana , Rodus siala się rzym- 
ską prowiacyą. W siódmym wieku wpadła 
w moc Arabów, z której wkrótce wyswobo- 
dzili ją znowu chrześcianie; w r. 1309 stała 
się głównem siedliskiem rycerzy Ś. Jana, 
którzy przedtćm utraciwszy Palestynę, znale- 
źli byli pierwsze na Cyprze schronienie. Od- 
tąd przybrali nazwisko kawalerów rodyjskich. 
Ze świetną walecznością wytrzymywali po- 
wielekroć razy powtarzane napady Turków, 


a wr. 1480 zdołali znieść i odeprzeć najzącię- 


tsze oblężenie; musieli jednak uledz przewadze 
poddać wyspę Turkom 1522 r. którzy ją od 


tćj chwili, ciągle w posiadaniu mają. Zo- 
staje pod zarządem zwierzchniczym Kapudana 


„Paszy, naczelnego rządcy wszystkich wysp 


Archipelagu; obecnie liczy do 40,000 mie- 
szkańców i jest jednóm z najważniejszych 
miejsc dla budowy okrętów tureckich. 
Stolica jéj tegoż imienia, byla jeszcze za 
czasów wojny Peloponezkićj, na lat 400 przed 
Chrystusem, założoną i zbudowaną przez tegoż 
samego mistrza, który wzniósł mury Pirejskie 
w Atenach. Strabo, jeograf grecki, który zwie- 
dził wielką liczbę miast świata, w pierwszym 
chrześciaństwa wieku, przenosi je nad wszyst- 
kie inne; drugi zaś pisarz grecki zwiedzający 
to miasto we 200 lat późnićj, w świetnych ko- 
lorach maluje jego wspaniałość, i zowie go 
jedynćm o którćm można powiedzieć „ĉe jest 
warowne jak twierdza, a jak pałac ozdobne.“ 
W epoce najwyższćj potęgi i blasku, nim 
Rzymianie podbili Rodus, zdobiło je 3000 
posągów i 100 olbrzymich kolosów. W li- 
czbie ostatnich był sławny ów ko/os rodyjski, 
policzony między. tak zwane siedm cudów 
świata. Miał bydź wzniesionym wówczas, 
kiedy Demetrius zdobywca miast, król mace- 
doński na lat 300 przed Chrystusem, został 
zmuszonym do odstąpienia od miasta, po długo 
trwającćm i ścisłóm oblężeniu. Olbrzymi 
ien posąg, dzieło Charesa z Lindu, miat 
blisko 105 stóp wysokości a po dziesięcioletnićj 
nieustannćj pracy, nakładem okolo 50,000 ta- 
larów dokończony. W lat piędziesiąt sześć 
potem, trzęsienie ziemi wyparło ów kolos 


'z jego posady i obaliło. Napróżno cała Grecya, 


nawet król Egiptu błagali Rodyjczyków, aby 
tę statuę na nowo podnieść, z ofiarą przy- 
jęcia na siebie wszełkich wydatków. Rodyj- 
czycy posłuszni rozkazowi wyroczni, niedo- 
zwalającej na podniesienie kolosu, oparli się 
powszechnym żądaniom. Jeszcze za czasów 
Pliniusza rzymskiego pisarza, w pićrwszym 
chrześciaństwa wieku, kolos ów leżał na zie- 
mi, jako zdumiewający widok. Zaledwie kto- 
kolwiek z ludzi mógłobjąć palec wielki tćj 0l- 
brzymićj statay; palce zaś inne były tak dlu- 
gie, jak sam korpus większćj części pomni- 
ków; rozpadlinami, przez upadek: tego 
olbrzyma powstałemi, widać było znaczne o- 
twory, którędy kładziono kamienie, aby ów 
kolos utrzymać w ciągłej równowadze, kie- 
dy stał jeszcze niewzruszony. Jeden z wo- 
dzów Kalifa Osmana, po zdobyciu wyspy 
655 roku, przedał bronz zdruzgotanego po- 
sągu.jednemu żydowi, który miał nim obła- 
dować przeszło 900 wielbłądów. Późniejsze 
podania wiele bajek i przesadzónych wieści 
o tej olbrzymićj statui, w obieg puściły jak zp. 
że stał na dwóch przeciwnych sobie opokach 
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(WIEŻA Ś. MIKOŁAJA NA WYSPIE RODUS.) 


przy ujściu do portu, obejmując pod sobą 
50 stóp przestrzeni, że okręty z rozpiętemi 
żaglami swobodnie pod nim przepływać mo- 
gły, że w prawćj ręce trzymał gorejącą lam- 


pę a na szyi zwierciadło, w którćm odbijały 


się okręty aż do samych brzegów Egiptu pod- 
pływające. 


Stolica, równie jak i cala wyspa, smu- 
tne przeciwieństwo tworzy z dawną świclno- 
ścią. Dzisiaj ma zaledwie czwartą część o- 
woczesnegó obwodu. Odwieczne mury mia- 
sto opąsujące, są dotąd nieuszkodzone pra- 
wie, ale nie więcćj jak łokciowćj grubości; 
za niemi fossa 70 stóp szeroka, teraz wyschła 
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zupełnie. Wzdłuż murów, znajdują się przed- 
mieścia, gustownie zbudowane na spadzisto- 
ściach góry; składają się z pięknych kamien- 
nych domów, kazdy z nich ma nadzwyczaj 
piękny ogród, gdzie drzewa pomarańczowe, 
cytrynowe, oliwne, figowe i winogradowe, 
w największej obfitości, przecudnych dostar- 
czają owoców. 

Nasza rycina wyobraża wieżę Ś. Mikołaja, 
stojącą w obszernym porcie na końcu gro- 
bli. W roku 1461 zbudowaliją rycerze Ś. Ja- 
na, przewidując napad wojowniczego Sułta- 
na Mohammeda Il. Przy pićrwszćm oblęże- 
niu w 1480 r. dowódzca turecki, wszystkie 
swoje siły wymierzył na tę warownią, albo- 
wiem jeden renegat niemiecki, za radą któ- 
rego wszędzie postępował, upewnił go był, 
iż po zdobyciu tćj wieży, port i całe miasto 
poddać się muszą. Trzy ogromne działa na 18 
stóp długie, rzucające kamienne kule od 2-3 
stóp średnicy, skierowano na wieżę, a 300 
przeszło strzałów ze strony morza nie zrobiły 
jeszcze najmniejszego wyłomu; lecz od stro- 
ny lądowćj silne fortyfikacye znacznie nad- 
werężonemi zostały. Wielki mistrz Piotr Au- 
buison , przekonany, że bezpieczeństwo mia- 
sta zależy tylko od utrzymania tćj basz- 
ty, wysłał najmężniejszych swoich rycerzy, 
aby w czasie naprawy wyłomów, nieprzyja- 
ciela wszystkiemi odpierali siłami. Jakoż na- 
pastnicze tłumy niewiernych, odparła wale- 
czność chrześciańskich hufców ze stratą, a 
wódz turecki uderzył teraz na samo miasto, 
lecz i tu niebędąc szczęśliwszym, zwrócił 
wszystkie siły znowu ku Mikołajowskiej basz- 
cie. Najgłówniejszą zawadą pomyślnego sku- 
tku, był wązki kanał między groblą i stano- 
wiskiem Turków. Z tego więc powodu wy- 
stawili most nakształt tratwy; aby zas jeden 
jej koniec przytwierdzić na grobli, jeden z od- 
ważniejszych Turków pod zasłoną nocy, prze- 
brał się z kotwicą przez kanał, i umocował 
ją w skale pod powierzchnią wody; przez o- 
gniwo kotwiczne przeciągnął grubą linę, któ- 
rej jeden koniec był przytwierdzony do mo- 
stu, i napowrót zabrałją z sobą dla przytwier- 
dzenia do windy, za pomocą której miano 
ściągnąć most na miejsce, gdzie znajdowała 
się kotwica. 

Dostrzegł to niedaleko znajdujący się żoł- 
nierz, a kiedy Turek po założeniu kotwicy, 
oddalił się, ów żołnierz zapadł w morze, od- 
ciął linę i przyniósł kotwicę wielkiemu mi- 
strzowi. Kiedy już tym sposobem Turcy 
most przygotowali, zaczęli robić swoją win- 
dą i z wielkim podziwem, mostu nie ruszy- 
wszy z miejsca, przyciągnęli tylko samę linę 
od kotwicy. W czasie drugiego oblężenia 
wyspy 1522, tak wieży, jak i samego zamku, 
bronił waleczny bohater Guyst de Castellane 
z pomocą 20 innych rycerzy i 300 wojowni- 


ków. Turcy jednak napad swój ciągłe na 
samo kierowali miasto, do wieży zaś w no- 
cy tylko strzelano. Pięćset takich attaków 
nocnych, zburzyły nakoniec basztę ze strony 
zachodnićj. Turcy szturm przypuścili, lecz 
znalazłszy za gruzami pierwszego , drugi wał 
obwarowany, ze stratą cofaąć się musieli. 
Z innych stron za to nieprzestawali attakować 
miasta, aż nareście usilowania ich pomyśl- 
nym zostały uwieńczone skutkiem. 


POLOWANIE NA LAMPARTY 
W INDYACH. 


Najzagorzalszy europejski myśliwiec z wię- 
kszym daleko zapałem poluje w Indyach, jak 
w samejże Europie; więcej albowiem pod- 
niety, więcej nowości nastręcza się tam mie- 
szkańcowi zachodu. Krajowidy są wspania|- 
$ze i bardzićj zachwycające, zwierzyna śmiel- 
szą, dzikszą i trudniejszą do pokonania, a 
jezdne bydlę strzelca, najsilniejszćm, naj- 
większćm i najzamyślniejszćm ze wszystkich 
zwierząt. Jeśli się uda myśliwcowi na słoniu 
siedzącemu, wytropić w dzikich zaroślach 
tygrysa albo lamparta, cała jego istota no- 
wem ukrzepia siężyciem, wszelka myśl o nie- 
bezpieczeństwie ustępuje, i z niecierpliwo- 
ścią, radby już widział, wyskakującego na 
siebie dzikiego nieprzyjaciela. 

W Indyach, rzadziej polują na lamparty, 
jak na tygrysy, strzelcy bowiem mnićj w o- 
góle znajdują przyjemności. Lampart jest 
czujniejszym i bojażliwszym od tygrysa, i 
dla tego nieraz można kilkanaście dni błą- 
dzić po zaroślach, nieznalazłszy ani jednego. 
Zwykle przebywają tylko w najdzikszych la- 
sach, zkąd w nocy wychodzą dla połowu mniej- 
szych zwierząt, jak naprzykład, owiec, kóz, 
cieląt i t. d., rzadko jednak napastują ludzi. Są 
do najwyższego stopnia żarloczne, łup swój 
rozszarpują szponami i zębami, połykają z 
niepojętą cheiwością, I mimo to wszystko za- 
wsze przecież wychudłe. Ze wszystkich zwie- 
rząt, należących do rodzaju kotów, one bez- 
wątpienia najzręczniej wdrapują się na drze- 
wa, uchodząc ścigania strzelca. Dowodzi 
tego indyjskie nazwanie lamparta, Lackri- 
bung, drzewne zwierzę. Lampart ma nad- 
zwyczaj piękną skórę, jasno-polyskującą w 
okrągłe czarne centki, wieńcami rozrzucone po 
całem ciele. Długi jest na cztery blisko sto- 
py. mierząc od samego ostrza pyska do po- 
czątku ogona, 2 1/2 stopy zwykle długiego. 

Udzielamy tu opis jednej myśliwskiej sce- 
ny z podania pewnego podrózującego angli- 
ka. Lampart schronił się był do gęstego la- 
su, niedaleko jednćj wioski; kilka psów 
zwietrzyły ślad jego, i lampart zemknął na 
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wysokie drzewo Mango. Nasz Anglik, nie 
daleko mieszkający, wsiadł na słonia, i u- 
zbroił się w strzelbę. Kiedy się zbliżył do 
drzewa, czujne zwierzę ukryło się za grubą 
gałąź, mogącą zabezpieczyć jego ciało od ra- 
zów myśliwca, lecz głowa nie była ukrytą, 
Anglik zaś tak dobrze wymierzył, że kula u- 
godziła między oczy. Z straszliwym rykiem 
przycisnął lampart łapą swoją ranę i upadł. 

Lampart równie jak i tygrys, siaje się dzi- 
kim i wściekłym, walcząc o życie; siła po- 
mnaża się w sposób niepojęty w tak małóm 
zwierzęciu, a szczególna zwinność czyni go 
straszliwym. Nieraz wskakuje na grzbiet sło- 
nia iporywa w swe szpony jeźdzca; słoń na- 
wet lęka się go tak mocno, ze niełatwo zbliży 
się do żywego laimparta. Jest nikczemnym, 
jak każde zwierzę tego rodzaju; jeśli tylko 
umknąć potrafi nie zaniedba ujść napaści 
małego nawet zwierza. Rzadko na łup swój 
w czasie dnia uderza, lecz skrada się nocą i 
pochwyca w nagłym napadzie. Nieraz cały 
dzień chodzi, mimo żarłoczności swojej, bez 
najmniejszego pokarmu. Jednak obok swo- 
jéj podłości, jesli rozdraźnionym zostanie, 
staje się zbyt niebezpiecznym. Pewien Anglik 
zwiedzający przedićm południowe okolice 
Indyi, każał rozbić namiot za nadejściem no- 
cy, w pobliżu dzikich zarośli, niedaleko pe- 
wnćj wioski. Miał przy sobie psa jednego 
z trójgiem małych jeszcze szczeniąt; był on 
przywiązany do drzewa, niedaleko zaś ztam- 
tąd dwaj palankinowcy zajęli mocne łoży- 
sko. Noc-była bez gwiazd i księżyca, a bli- 
ska gęstwiną ciemność owę powiększała tym- 
bardzićj. Zaraz po północy, gwałtowny hałas 
obudził podróżnego. Zerwał się ze swojego 
łoża, i poznał natychmiast, że jakiś zwierz 
drapieżny, tygrys, jak mniemali noścy, po- 
chwycił psa jego. Zaledwie dzień zaświtał, 
wziął swoię strzelbę i puścił się z dwunastą 
uzbrojonymi towarzyszami w gęstwinę leśną, 
dla wytropienia mniemanego tygrysa. 

Na samym brzegu gęstwiny, znaleźli tak 
gęsto zarosłe krzaki, że nie zdołali już prze- 
drzeć się głębićj. Rozpuścili mnóstwo psów 
wiejskich po lesie, których szczekanie, wkrót- 
ce oznajmiło wytropienie śladu zwierza. Gło- 
śne i przerażające wycie zapowiedziało na- 
pad i walkę z nieprzyjacielem; jakoż wkrótce 
wyskoczył ogromny lampart przez pięciu 
psów ścigany, z których jeden już go uchwy- 
cił był za nogę. Jeden z towarzyszów An- 
glika wystrzelił i trafił w lewą łopatkę zwie- 
tza. Upadł, lecz nagle porywając się, ude- 
rzył na strzelca, powalił, zatopił szpony w 
jego ciało i rozdarł mięso aż do kości. Dru- 
gi strzał;—lampart opuścił swoję zranioną o- 
fiarę aby się rzucił na drugiego nieprzyjacie- 
la; ale ponieważ kula trafiła go w kość pacie- 
rzową, nie zdołał już uczynić drugiego sko- 
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ku. Jednak powlókł się jeszcze naprzód kil- 
ka kroków i zdawał się zagrażać rozpaczają= 
cym oporem, gdy tymczasem Anglik wymie- 
rzył i zadał mu cios śmiertelny. 

Tak rzadko widzieć się zdarza we dnie 
lamparta, że podróżujący bezpiecznie mogą 
przebywać największe gęstwiny. Sam ty- 
grys jest najokropniejszym tyranem lasów, 
a gdzie obierze swoje legowisko, otacza go 
pustynia dzika na około, grożąca co chwi- 
la niebezpieczeństwem. Rzecz godna uwa- 
gi, że wszystkie drapieżne zwierzęta w ln- 
dyach z rodzaju kotów pochodzące i napa- 
stujące ludzi, wolą czarnych niż białych. 
Utrzymują to wszyscy najdoświadczeńsi strzel- 
cy; nasz opowiadacz zapewnia, że się to 
wszędzie potwierdza; gdziekolwiek tygrys na- 
padł Europejczyka w towarzystwie krajowca, 
zwierz uderzał zawsze pierwćj na krajowca. 


MONOGRAMMA. 


Imię Napoleon złożonćm jest z dwóch wy- 
razów greckich, które znaczą: Zew pustyni. 
To samo imię dowcipnie rozłożone, tworzy 
zdanie, oznaczające szczególniejsze pedobień- 
stwo z charakterem tego nadzwyczajnego 
człowieka. 


1... . Napoleon. 
6.... _ apoleon. 
NOR poleon. 
PE DT, oleon. 
APN, leon. 
DO i con. 
DZE OSA on, 


Koleją odrzucając pierwszą głoskę od te- 
go wyrazu, a następnie od kazdego, jaki po 
j ićrwszćm odrzuceniu wyniknie, znajdujemy 
sześć wyrazów greckich, których dosłowne 
tlumaczenie, podług porządku numerami o- 
znaczonego jest takie: Napoleon będąc lwem 
ludów, przechodząc burzył grody. (Napolćon, 
on, olćon, lćon, éon, apołćon, poléon). 


MACHINA ROBIĄCA KORONKI 
ANGIELSKIE, 


Wyobrażona tu machina, nader zawikła” 
nego składu, wyrabia bawełniane lub jedwa- 
bne tkanki, zupełnie do gładkich koronek 
nicianych podobne, i również jak te ostatnie 
do strojów damskich używane, W handlu 
nazywają takowe tkanki bobinetami. 

Długi drewniany walec (1) zowie się ce- 
wa, pa którą nawijają się nici, zastępujące 
miejsce osnów w zwyczajnych tkackich war= 
sztątach, Nici te wznoszą się pionowo w gó- 
rę, gdzie przedzielone są grzebieniem i tak 
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zwaną drabinką nicianą , które je utrzymują 
w równoległćm i bliskićm od siebie położe- 
niu. Następnie nici te przechodzą pomiędzy 
dwa drewna (3), do walca (2), na którym się 
rzytwierdzają; walec ten zwija na sobie wy- 
robioną tkankę. Kształtowanie tćj ostalniej 
odbywa się przeplataniem osnowy wątkowe- 
mi nitkami, które w takiejże liczbie utwier- 
dzone są przy dwóch drewnach (3). Wątko- 
we nitki zwinięte są na szpulkach złożonych 
z dwóch blaszek bardzo cienkich, które w 
środkowym punkcie spojone z sobą, zale- 
dwie na ćwierć lub trzecią część linii są gru- 
be, a półtora cala średnicy mają. Szpulki te 
zastępują miejsce czółenek w zwyczajnym 
warsztacie tkackim; przerzucane zaś pomię- 
dzy osnownemi nitkami, _odbywającemi ruch 
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przemienny pionowy, formują tkankę ko- 
ronkową. Ruch tćj machinie nadaje koło (4) 
lub zwierzęcą. 
Gotowa tkanka przeciąganą bywa nad pło- 
mieniem z wyskoku winnego, i tym sposo- 
bem pozbywszy się wszelkich włókien, staje 
się gładką, a przez wyblechowanie, skroch- 
malenie i zmaglowanie, połyskliwą. Całą sztu- 
kę rozcinają zwykle na kawałki, od jednego 
cala do dwóch łokci szerokie, rozmaitćj dłu- 
gości. 
Mechanizm tego warsztatu, długo przeż An- 
glików tajony, odgadł niemiec Wieck z Che- 
mnitz, i od roku 1832 założył fabrykę bobi- 
netów przy Harthau, która 20 takich warsz- 
tatów zatrudnia. 
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